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Lekcja.
1 Jan Y. 4—10.

N ajm ilsi! W szystko co się narodziło z Boga, 
zwycięża św iat; a to jest zwycięstwo, k tóre zwy* 
ciężą świat, jedno k tó ry  w ierzy, iż Jezus jest 
Synem Bożym? Ten jest, k tó ry  przyszedł przez 
wodę i krew , Jezus C hrystus; nie w  wodzie ty l­
ko, ale w wodzie i krw i. A duch jest, k tóry  
świadczy, iż C hrystus jest praw da. Albowiem 
trz e j są, k tórzy  świadectwo d a ją  na niebie: O j­
ciec, Słowo i Duch święty; a ci trze j jedno są. A 
ł rzej są, k tórzy  świadectwo dają na ziemi: Duch, 
i woda, i krew, a ci trzej jedno są. Jeźli św iade­
ctwo ludzkie przyjm ujem y, świadectwo Boże 
w iększe jest; albowiem to jest świadectwo Boże, 
k tó re  większe jest, iż świadczył o synie swoim. 
Kto w ierzy w Syna Bożego, ma świadectwo Boże 
w  sobie.

Ew angelja.
Jan XX. 19—31.

Onego czasu: G dy by ł wieczór dnia onego
pierwszego Szabbatów, a drzw i b y ły  zamknione, 
kędy  uczniowie by li zgromadzeni dla bojaźni Ży­
dów : przyszedł Jezus, i stanął w pośrodku, i rzekł 
im : Pokój wam! A to rzekłszy, ukazał im ręce i 
bok. U radow ali się tedy uczniowie ujrzaw szy 
Pana. Rzekł im tedy zasię: Pokój wara! Jako 
mi Ł posłał Ojciec, i ja  was posyłam. To powie­
dziawszy, tchnął na nie, i rzekł im: W eźmijcie
D ucha św.: których odpuścicie grzechy, są im od­
puszczone; a których zatrzymacie, są zatrzym a­
ne. A Tomasz, jeden ze dwunastu, którego zo- 
w ią Didymus, nie by ł z nimi, k iedy przyszedł Je­
zus. Mówili mu tedy drudzy uczniowie: Widzie­
liśm y Pana. A on im rzekł: Jeśli nie u jrzę  w rę ­
ku  jego przebicia gwoździ, a nie włożę palca me­
go na m iejsce gwoździ, i nie włożęli ręki m ojej 
w  bok jego, nie uwierzę. A po ośmiu dniach, byli 
zasię uczniowie jego w domu, i Tomasz z nimi. 
P rzyszedł Jezus drzwiam i zamknionemi, i stanął 
w  pośrodku, i rzekł: Pokój wam! Potem rzekł 
[Tomaszowi: Włóż sam palec twój, a oglądaj ręce 
moje, i ściągnij rękę tw oję a włóż w bok m ój; 
a nie bądź niewiernym , ale w iernym . Odpowie­
dział Tomasz i rzekł mu: Pan mój, i Bóg mój. Po- 
Wiedział mu Jezus: Iżeś mię u jrza ł Tomaszu, u- 
w ierzyłeś. Błogosławieni, k tó rzy  nie widzięji a

uwierzyli. Wieleó i innych znaków uczynił Je* 
zus pr7,ed oczyma ucznów swoich, które nie są w 
tych księgach napisane. A te  są napisane, abyś­
cie w ierzyli, że Jezus Chrystus, Syn Boży; a i i *  

byście wierząc, żywot mieli w  imię jego.

Pokój Wam!
yj?, N ajm ilsi w Chrystusie! Uczniowie Jezuso-> 
wi zgromadzeni są przy drzwiach zamkniętych, 
a oto przez drzwi zam knięte wchodzi zmartwycłw 
w stały Zbawiciel i w ita ich słowem pokoju, f  

Apostołowie zam knięte mieli drzwi, bo się 
lękali, b y  nieprzyjaciel jak i do nich nie w targnął. 
Podobnie i myśmy powinni mieć drzwi zam knię­
te, b y  się uchronić od wszelkiego niebezpieczeń* 
stwa. \ - t

Powinniśm y mieć zam knięte drzwi miesz­
kania, drzwi oczu i drzwi uszu.

N ajprzód drzw i mieszkania pow inny byó 
zam knięte dla ludzi złych. Ach, z ulicy, z drogi 
niejedno złe wchodzi do domów, z ulicy z drogi 
n iejednę truciznę przynoszą do mieszkania. Przed 
złym i ludźmi w inniście zamykać drzw i domostw 
waszych. Nie dopuszczajcie, by  tacy ludzie sta* 
w ali się domownikami waszymi. Nie uwierzyciei 
może, ja k  niebezpiecznym mogą się tacy ludzię 
stać dla domów waszych, ja k  przez odwiedziny 
ich n iejedna się cnota zachwiać może, niejedna: 
niewiność upaść, jak  anioł pokoju ulata, a  nato­
miast grzech i zniszczenie przychodzi. Zam ykaj; 
cie drzw i domów waszych przed złymi ludźmi, 
byście snać nie ponieśli szwanku w  bogobojności', 
w  wierze, i w  przyw iązaniu do Kościoła. Zamy^ 
kajcie drzw i przed złymi ludźmi, co nieczvste 
mowy prowadzą, a przew rotne zdania głoszą, cd 
szydzą w  duchowieństwa i poczciwe obyczaje na 
pośmiewisko podają. Jan św. przestrzega: „Jeżeli 
kto przychodzi do was, a te j nauk i nie przynosi, 
nie p rzy jm ujcie go do domu, ani go pozdraw iaj­
cie1*. 1 •' Yf :; :fr f

D alej niech będą zam knięte drzw i oczu w a­
szych, aby nic złego nie dostało się przez nie do 
duszy. Oko ludzkie — niebezpieczna to rzecz! 
„Oko m oje złupiło duszę m oję“, — użala się p ro ­
rok Jeremiasz. O jakże często wchodzi śmieró 
do duszy przez oko! Przez oko weszła śmierć do 
duszy Ewy. Przez oko weszła śmierć do dusz o- 
nych starców sędziów, co kusili Zuzannę. A jak  
prędko i łacno w stępuje przez oko śmierć do du­
szy. to pokągują jło w a  Jęzusowę: „Każdy, który
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patrzy na niewiastę, aby j ą  pożądał, już ją  zcu- 
dzołożył w sercu swojem*. Przeto Duch św. tak  
usilnie nas upomina, abyśmy zamykali drzwi o- 
czu naszych: „Nie pogiądaj po ulicach miasta,
ani przebiegaj po rynkach jego. Odwróć obli­
cze a nie p rzypa tru j się cudzej piękności**. Za­
m ykajcie  tedy drzwi oczu. by przez nie nie we­
szło złe, jeżeli bowiem oczom naszvin popuścimy 
cugli, z duszą naszą stanie się to, co się dzieje z 
woźnicą, co nie umie rozhukanych koni u trzy ­
mać; pójdzie na zatracenie. Nie żąda tego nikt, 
byście z zamkniętemi oczyma chodzili po świę­
cie, lecz potrzeba czuwania* nad wzrokiem, by się 
niepotrzebnie nie narażać na pokusę.

Podobnie zamykać trzeba drzwi uszu.
I przez ucho ludzkie wchodzi nieraz wąż 

piekielny i wciska się aż do serca samego, aby je 
zatruć jadem śmiertelnym. Mowy głupie i grze­
szne są silnym bodźcem do uwiedzenia, do zgor­
szenia, a osobliwie mowy nieczyste i mowy na­
przeciw wierze. Ach, ileż to przykładów nie­
szczęsnych. że ludzie, co w parafji byli doskona­
łym wzorem i przykładem, z czasem odbiegli od 
dróg Bożych, wpadli w przepaść występku i nie­
w iary , a wpadli dla tego, że nie zamykali uszu 
wobec mów bezcennych i bezbożnych.

Niejedna panienka utraciła najśliczniejszy 
wianek a utraciła przez to, iż nadstawiała uszu 
na pochlebstwa i grzeszne pochwały. Nie jeden 
młodzian popsuł się do gruntu  samego, a popsuł 
dla tego, że przebywał w złej kompan ji i p rzy­
słuchiwał się mowom rozwiozłym. Przeto zamy­
kajc ie  drzwi uszu, by  tą drogą nie weszło do 
dnsz waszych przekleństwo. Zamykajcie drzwi 
uszu, gdy kto sprosne rzeczy opowiada, gdy szka­
radne nuci piosnki. Zamykajcie drzwi uszu, gd\ 
szydzą z w iary  i z pobożności, gdy cnotę na 
sztych w ystawiają. Zamykajcie drzwi uszu, gdy 
wam grzech bliźniego w yjaw iają , gdy dobre imię 
b ra ta  waszego poniewierają zuchwale. Zam ykaj­
cie drzwi uszu. gdy się natrząsają z duchowień­
stwa, gdy się do was zbliży kusiciel i jedwabne- 
mi słówkami i pochlebstwem będzie chciał oplą- 
tać dusze wasze i wydrzeć je  Jezusowi.

A jakąż odniesiemy korzyść, gdy czuwać bę­
dziemy nad drzwiami mieszkań, drzwiami oczu i 
uszu naszych? O wielką, bardzo wielką. Przez 
drzwi zamknięte w nijdą łaski Boże do serca na­
szego.

Dzisiejsza Ew angelja św. opowiada jak Pan 
Jezus wszedł przez drzwi zamknięte i Apostołom 
swoim pokój przyniósł* „Gdyby był wieczór 
dnia onego pierwszego szabatów, a drzwi były 
zamknione. gdy uczniowie byli zgromadzeni dla 
bo jaźni żydów, przyszedł Jezus i stanął w po­
środku i rzekł im: Pokój wam!1* A więc nie
przez otwarte drzwi, lecz przez drzwi zamknięte 
przychodzi Pan i przynosi z sobą pokój, pokój z 
nieba. I teraz przychodzi z pokojem przez zam­
knięte drzwi.

Na ileż to przykrości narażają  się Judzie, ma­
jący drzwi zawsze otwarte! Ileż niepokoju nie­
raz w domach naszych w rodzinach naszycłi dla 
tego, że nie dosyć czuwamy nad tern, aby drzwi 
mieszkań naszych zamknięte były  dla ludzi i dla 
wszystkich złych wpływów!

A ileż więcej jeszcze niepokoju nieraz w 
sercach naszych dla te go. że zbytnio otwieramy 
drzwi oczu i drzwi uszu naszych, że przez oczy i

uszy pozwalamy tak  często najróżnorodniejszym 
pokusom w targnąć do serc naszych, k tóre do du­
szy w prow adzają  grzech, a razem z grzechem 
niepokój! O jakże szczęśliwi są ludzie, co czu­
w ają  zawsze nad drzwiami oczu i uszu swoich! 
W ich sercach nie ma grzechu, ale jest łaska Bo­
ża, w ich duszach Jezus mieszka, a razem z Jezu­
sem pokój, co serca przepełnia szczęściem i we­
selem niewysławionem.

Ewangelja św. wspomina wyraźnie, że ucz­
niowie wielce się uradowali, widząc zmartwych­
wstałego Pana swo jego. A więc przez zamknięte 
drzwi przychodzi Jezus i przynosi radość i we­
sele. I do naszych serc wstąpi z weselem nie- 
bieskiem, gdy drzwi będą dobrze zamknięte, 
drzwi domu, drzwi oczu. drzwi uszu. Skoro bo­
wiem złemu nie dozwolimy przystępu i tym spo­
sobem sumienie od zmazy przystępu wszelkiej 
zachowamy, tedy w sercu naszem będą „ustawi­
czne gody“, jak  mówi Pismo święte.

O Świętach Pańskich czytamy, że dusze ich 
tak  pełne były tak słodkiej w ew nętrznej radości, 
że prawie znieść je j  nie mogły, — taką łaską Bo­
żą cieszyła się św. Katarzyna Sieńska. św. F ran ­
ciszek z Asyżu. A jedną z na jpierwszych przy­
czyn tych godów dusznych było czuwanie nad o- 
czami, nad uszami, były drzwi zamknione. I my- 
byśmy podobnego doświadczyli wesela, gdybyś­
my zamykali bramy, przez które zle wchodzi i 
wychodzi. Do duszy naszej wstąpiłaby radość 
niebieska, moglibyśmy mówić: „Rozradował się 
duch mój w Panu moim! Weseląc się będę w e­
selił się w Panu i rozraduje  się dusza moja w Bo­
gu moim!“

A przeto niech będą zamknione drzwi, drzwi 
domu, drzwi uszu, drzwi oczy naszych! Przez te 
zamknione drzwi wstąpi pokój i wesele z nieba i 
przyniesie nam szczęśliwość, jakiej świat dać nie 
może ze wszystkiemi skarbami i ze wszystkierai 
uciechami swo jemi.

Pierwsza K<*munja św ięta
Dzień pierwszej Komunji świętej, tak uro­

czysty dla dziecka, jest zarazem dniem niezwyk­
łym dla rodziców jego. którzy ze łzami w oczach, 
z gorącą modlitwą w sercu, proszą Chrystusa, by 
dziecko ich jak najgodniej Komun ję św. p rzy ję­
ło. Dobra pierwsza Komun ja św. budzi w dziec­
ku w tedy pragnienie jej tak, że potem często i z 
ochotą przystępuje do stołu Pańskiego. Troskli­
wi i kochający rodzice wiedzą o tern dobrze; 
pojm ują, że od te j  chwili szczęście ich dziecka 
zależy.

Ponieważ matka jest wszystkiem dla dziec­
ka, winna przedewszvstkiem się starać aby dziec­
ku to szczęście zapewnić. Ono wierzy matce na j­
więcej! Stąd też jako chrześcijanka, winna ko­
rzystać z przywiązania dziecka ku sobie i duszę 
jego kształcąc od zarania, baczyć, by myśli dzie­
cięce zwracać zawsze ku Bogu, Jego dobroci i 
miłości.

Kiedy rozpoczną się przygotowania dla dzie­
ci do pierwszej Komunji świętej, urządzane czy 
to w szkole lub w kościele, matka powinna pil­
nować. bv dziecko wczas wychodziło z domu — 
zapytywać je często, o czerń ks. katecheta po­
uczał; doglądać, by  wyuczało się zadanych lek­
cji. a jeśli nie rozumie czego, wytłumaczyć mu po 
prostu, szczerze, z miłością ku Panu Jezusowi.



Nic tak  nie rozpala serca dzieciny, jak  prze­
jęcie się czemś matki jego. Ono wierzy je j  sło­
wom. bo kocha ją.

Nie powinna m atka zbywać dziecka byle 
czem, kiedy o cô  pyta, odpowiedź w sercu za w- 
sze znajdzie, jeśli ty lko pragnie zaspokoić dziec­
ka wątpliwości.

Pewna zacna matka, chcąc rozpalić córkę 
serdeczna miłością do Sakramentu Ołtarza, często 
je j  powtarzała:

Gdyby Pan Jezus żył teraz na ziemi tak, jak  
daw niej i miał przyjść do tw oje j matki, jakbyś  
ją  czyściutko wymiotła i kwiatkami przystroiła! 
Dziecko drogie, ten sam Pan Jezus przy jdzie do 
serca twego i będzie cię tak samo tulił do Siebie,
1 i d,zi.a<ki’ .które przystępowały do Niego, 
gdy chodził po ziemi. Musisz i ty serduszko swo­
je przystroić kwiatami, aby Panu Jezusowi było 
w niem miło.

W jakie kwiaty mamo? — zapytała córka. — 
Ksiądz katecheta mówił, że trzeba być grzeczną, 
posłuszną, uczyć się pilnie i kochać bardzo Pana 
Jezusa i wszystkich — a zawsze w sercu będzie 
mu miło — o kwiatach nic nie mówił.

Matce łzy w oczach stanęły, przycisnęła dzie­
cko do piersi i rzekła:

T/dc dziecko drogie, tak — posłuszeństwo, 
piłnosc, miłość Boga i ludzi — to kwiaty najślicz­
niejsze, które w serduszku twojem gdy kwitną, 
p rzys tra ja ją  mieszkanko Panu Jezusowi. On ko­
cha cię wtedy, a miłość Jego czyni się najszczę-

Ale to nie są żywe kw iaty  mamoł
Żywe dziecino, żywe. b r  jeśli pamiętać o nich 

będziesz, nigdy nie zwiędną! Czy lubisz powię- 
dfe kwiaty?

Nie, nie mamo! Będę dobrą, bo chcę, by Pan 
Jezus zawsze był ze mną... To mówiąc, zarzuci­
ła rączyny na szyję matki i szepnęła w końcu: 
Mamo, mamo ja tak kocham Pana Jezusa, jak cie­
bie — tak bardzo, bardzo! — i ściskało dziewczę 
matusię i całowało ją uszczęśliwione bez końca!

A matka? Serce je j  rozpływało się w rado­
ści, bo widziała przyszłość szczęśliwą córki.

Przez lat kilka następnych, troskliwa matka 
ciągłe czuwała nad dzieckiem swem. Częsta 
wspólna Komun ja św. była najlepszym środkiem 
wychowawczym, bo dla Pana Jezusa wszystko 
dziecko czyniło! Łaską Bożą obdarzone, zapałało 
się rychło do cnót prześlicznych i szczęśliwej 
matce udało się córkę wychować na przykładną 
i wzorową gospodynię. Serce je j czyste jak szkło, 
tkliwe i dobre, ostoi się z pewnością przed naj- 
grozniejszemi choćby burzami.

Matki powinne z całą troskliwością uważać 
tia to. by dzieci dobrą odprawiły spowiedź, zwła­
szcza ową przed pierwszą Komun ją św.
j  Czasem zatai dziecko grzech ciężki dla wsty- 
uu Jub bojaźni, a wtedy spowiedź taka jest świę- 
tokradzką. v

* Jakże_ matki ma ją sobie w tern postąpić? Otóż 
j , t j a k  dobrze nie zna złych skłonności dziecka, 
Jak jego własna matka, a tern samem ona będzie 

aylepiej wiedziała, jakie są jego wady i grze­
j n e  upadki, chvba żeby się sama całkiem nie zaj­
mowała wychowaniem swego dziecka. Z te j wia­
domości winna matka skorzystać, by  dopomóc 

ziecku do rachunku sumienia, by mu niejako 
c gotowy rachunek, a przytem ośmielić dziec-
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ko i dodać mu odwagi do przyznania się na spo. 
wiedzi szczególnie do grzechów w stydliwych 
gdyby takowe się znalazły.

Niekiedy, w yjątkowo, możeby było dobra 
rzeczą, gdyby przedtem sama odkryła w ażnie j­
sze grzechy dziecka przed księdzem, by ten w ra- 
zie potrzeby łatwo mógł wydobyć z niego przy­
znanie się do winy.

Jest to punkt bardzo ważny, bo świętokradz­
two, a nawet wszelaka niedokładność przy te j 
spowiedzi sprowadza nieobliczone szkody na 
przyszłe życie dziecka. Nie tylko bowiem dziec­
ko na razie nie ma pożytku z takiej pierwszej 
Komunji św., ałe wielką szkodę na duszy, bo jak 
powiada św. Jan Chryzostom: „świętokradzka
Komun ja przemienia człowieka we wilka, mimo, 
ze spożył on łagodnego Baranka'*. Nadto dziec­
ko wtedy, zamiast pociechy, ma czczość i smutek 
i zgryzoty sumienia, a stąd zamiast polubić, na­
biera do niej wstrętu. O tak! ten dzielny śro­
dek i konieczny do utrzym ania dziecka w nie­
winności i miłości Bożej, traci wpływ na niego 
niekiedy na zawsze.

Z drugiej zaś strony, choćby skądinąd dziec- 
ko wcale nieprzygotowane przystąpiło do Ko- 
m unji św., to jeżeli ty lko przystąpi ze sercem 
czystem, wolnem przynajm nie j od grzechu cięż­
kiego, zawsze ma pożytek na duszy, bo Sakra­
ment działa sam przez się, jeżeli nie ma prze­
szkody, a w tym razie istotna przeszkoda jest ty l­
ko grzech ciężki. Trzeba iednak pmniętać, że 
Koscioł się domaga należytego od przystępu ją­
cych do Komun ji sw. przygotowania, aby mogli 
W caJ.eJ dostąpić je j wielkich owoców.

Nadto matka ma się postarać rozbudzić w 
sercu dziecka jak najlepsze usposobienie, czyli 
należyty nastrój do przyjęcia Komun ji św. W 
tym celu ma ona najpierw  w dziecku rozbudzić 
oczekiwanie przez to, że już na długo przedtem 
przypomina mu ten dzień najpięknie jszy w życiu 
i to coraz częściej, im więcej zbliża się ta  błoga 
chwila dla dziecka.

Dła podniesienia uczucia miłości w dziecku, 
winni rodzice i rodzeństwo także przystąpić w 
tym dniu do Komun ji św., a przyna jmniej nie 
powinni samego posyłać dziecka w tym dniu do 
kościoła, ale. o ile możliwe, jak  najwięcej domo­
wników winno mu towarzyszyć i być obecnymi 
przy jego pierwszej Komunji świętej.

Cały dzień,; w którym dziecko przyjęło  p ier­
wszą Komunję sw., winien być w rodzinie uroczy­
ście święcony. P rzynajm niej dziecko winno być 
zwolnione od wszelkiego zajęcia nużącego, dla 
mego niemiłego. Przez cały ten dzień trzeba mu 
zostawić ubranie, w którem przystąpiło do Ko­
munji św. Trzeba z jednej strony unikać wszy­
stkiego, coby je  mogło zasmucać, wyrządzić mu 
najm niejszą przykrość, a z drugiej strony trzeba 
się starać cały dzień mu przyjemnie. Matka w in­
na mu w tym dniu pozwolić na zabawy, które go 
najw ięcej rozwesela ją. D la upamiętnienia tego 
dnia, winni rodzice według zamożności dać dzie­
cku jakąś trw ałą pamiątkę, bodaj piękny a od* 
powiedni obrazek w rameczkach.

*  *  *

Jeżeli w  ten sposób dziecię przygotowane 
przystąpi do pierwszej Komunji św., odniesie z 
m e j .ogromną korzyść. Fan Jezus na dobre roz­
gości się  ̂w sercu dziecka i udzieli mu łask wiel­
kich. które też będą rękojmią jeszcze większych 
w  przyszłości. Przedewszystkiem jednak  dziecię
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zasm akuje sobie w  tym  pokarmie anielskim, po­
lubi £ 0  i stąd często na potem zechce go przyjm o­
wać, a to bodaj czy n ij  jest najw iększy pożytek  
z pierw szej Komunji św. należycie przyjętej. Bo 
niech tylko dziecko co niedzieli i święto, a bodaj 
co miesiąc przystąpi do Najśw. Eucharystji, a 
prawdę na pewno ustrzeże się od grzechu ciężkie­
go, a w  każdym razie gdyby i ciężko upadło, w  
tym  stanie długo nie będzie pozostawało i w  ten 
sposób zachowa się w  łasce Bożej i z łatwością 
się zbawi. W tedy na takiem dziecku spełnią się 
słowa Pana Jezusa: „Kto pożywa Ciała mego i 
pije moją Krew, ma żywot w ieczny, a Ja go 
wskrzeszę w  ostatni dzień. (Jan 6. 55).

wszechmoc Boża tu dziele stworzenia
Zwykliśm y nazywać w ielkiem i tych ludzi, 

którzy w swojem  życiu dokonali czegoś w ielk ie­
go lub nadzwyczajnego, co swoją niezw yczajno- 
ścią w praw ia nas w  podziw i zdumienie.

Tak, podziwiam y pierwszorzędne dzieła dłu­
ta łub pędzla genjalnych artystów, stajem y zdu­
m ieni przed wspaniałemi świątyniam i i gmacha­
mi, nie mogąc się nadziwić zdolnościom i rozumo­
w i tego, który zdołał tego dokonać.

A jednak w szystkie te zabytki rzeźby i sztu­
ki, w szystk ie pomniki architektury, w szystkie  
sfery ducha ludzkiego blednieją, jak blednieje  
świeca wobec rozognionego słońca w porównaniu 
z takiem arcydziełem , jakim  jest mechanizm  
wszechświata.

O ile jest prawda, że mistrza poznajem y po 
dziele — to cóż powiedzieć o tym Boskiem Mi­
strzu, który w  zegarze wszechświata tak mądrze 
porozmieszczał w szystkie kołeczka i nakręciw­
szy sprężynę czyli dawszy prawa natury, puścił w  
ruch cały  aparat najróżnorodniejszych ciał nie­
bieskich w najw iększej łiarmonji i zgodzie.

Kilka danych szczegółów zaczerpniętych z 
obliczeń astronomicznych da nam choć w  przy­
bliżeniu jakie takie pojęcie o tem Bożem dziele.

Ziemia nasza, którą zam ieszkujem y nie jest 
bvnajm niej największem  ciałem, owszem w po- 

j rówjfraniu z innemi ciałami niebieskiem i jest ziarn­
k iem  piasku w  stosunku do olbrzym iej góry. Mi­
mo to, je j  rozmiary dochodzą do niebyw ałych  
cyfr. Jest kształtu kulistego, je j  obwód w ynosi 
40.070 km. Pociąg pośpieszny, któryby robił 100 
km ra  godzinę objechałby kulę ziemską dopiero 
po 10 dniach. Sama powierzchnia ziemska w y ­
nosi 5,10 000 8000 kilom etrów kwadratowych, a 
objętość 1,085 200 000 000 km sześciennych. I po­
m yśleć, że cała ta kulista bryła obiega rok rocz­
nie naokoło słońca z szybkością blisko 30 km na 
sekundę i nie zboczy ani na cal z w ytkniętej dro- 
£i ?—“ to naprawdę zdziwieniu naszemu niema 
końca.

O w iele jeszcze w iększej w ielkości od w ie l­
kości ziemi, jest w ielkość słońca. Sama średnica 
jłońca jest o 113 razy dłuższa od średnicy ziemi 

to znaczy gdybyś 10 Y. 113 kul takich jak ziemia

postawili jedna na drugiej i przecięli je razem, 
wtenczas dopiero otrzym alibyśm y średnicę słoń­
ca. Z całej zaś masy słonecznej m oglibyśm y o- 
trzymać prawie 1,250,000 takich ziem jak nasza. 
Średnia odległości ziemi, od słońca w ynosi 
149,500 000 km, na przebycie których kula armat­
nia biegnąca z szybkością 700 metrów na sekun­
dę potrzebowałaby blisko 7 lat.

Światło słoneczne przebiega tę przestrzeń w 
ciągu 8 m i 18 sek., biegnąc z szykością 300.000 
km na sekundę. A jednak nawet w ielkość słońca 
w  porównaniu z gwiazdami jest ty lko drobnym  
pyłkiem . Trzeba wiedzieć, że są takie gwiazdy, 
których światło, biegnące z w yżej podaną szyb­
kością światła słońca, potrzebuje całych lat, a 
nawet w ieków na przybycie do nas.

Pom iędzy naszym systemem słonecznym  a 
najbliższem i gwiazdami możnaby umieścić 3700 
takich system ów słonecznych jak nasz. A w ie­
m y przecie, że do naszego systemu słonecznego  
należy 9 dużych planet, m iędzy któremi jest I 
nasza ziemia, wraz ze swemi księżycam i oraz 800 
innych m niejszych.

Można sobie teraz wyobrazić owe nieskoń­
czone przestrzenie, pośród których mądrość Boża 
tak um iejętnie porozrzucała owe ogromne masy 
ciał niebieskich, pędzące w szalonym wirze w  
przestworzach a zrozumiemy moc i potęgę Tego, 
który je  w yw iódł z nicości do istnienia. „Nie­
biosa rozpowiadają chwałę Bożą, a dzieło rąk 
jego oznajm uje utwierdzenie1'.

Ul ciągu irzecu lal zamknisio 14 tysiącu hosciotetu
ui Rośli

W sprawozdaniu, które ostatnio ogłosił w. 
dziennikach m oskiewskich sekretarjat związku  
bezbożników, stwierdza organizacja, że w  ostat­
nich trzech latach doprowadziła do zamknięcia 
14 tysięcy kościołów. Na podstawie 5-letniego  
planu m ają być w szystkie kościoły na terenie  
unji sow ieckiej zamknięte od i-go stycznia 1934 
roku. Z oburzeniem sprawozdanie dodaje, że 
mimo ostrej kam panji zbudowano w  ubiegłym  
roku na terenie Rosji 88 nowych świątyń.

Dlaczego eog zsyła na cle cierpienia?
Na to pytanie odpowiada pięknie trafnie zna­

ny pisarz ludowy, Albant Stolz, w  kalendarzu, 
p. t.: „Na czas doczesny i wieczny": „Bóg jest ja­
koby rzeźbiarzem, a dusza marmurem. Przykro­
ści są dłutem i młotem w  ręku Boskiego Mistrza. 
Nieraz latami krzesze i rzeźbi duszę niejednego  
zsyłanem i nań boleściami i smutkami, tak iż 
zdaje się, jakoby Bóg nic całego nie chciał w  niej 
zostawić, lecz ją rozbić. Lecz inny jest zamiar 
Boga. Chce on tylko chropowatości i krawędzie 
poodtłukać i w ykuć piękną statuę świętego, go* 
dną, b y  ją postawić w  wysjokfe| św iątyni nieba 
po wiecjrnę c?ą_sy, v ^


